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STARSI--MŁODSZYM 


KATOWICE (HSI). Członkowie 
Zakładowej Organizacji ZMS z huty 
„Baildon” od dłuższego już czasu 0- 
piekują się najmłodszymi  wycho- 
wankami Domu Małego Dziecka w 
Katowicach-Dąbrówce — obdarowu- 
ją ich słodyczami, przywożą ubra 
ka, a także postanowili naprawić 





wszystkie popsute huśtawki w ogro- 
dzie gier i zabaw. Dla zuchów i har- 
cerzy ze Szkoły Specjalnej nr 49 w 
Katowicach zorganizowali wyciecz- 
kę do Istebnej. Młodzi stalownicy z 
huty „Baildon” włączają się w ten 
sposób w popularną na Śląsku akcję 
„Po prostu serce”. (en) 





NORWEGIA (PAP). W listopa- 
dzie 1963 r. na morzu, w odle- 
głości 30 km od północnych 
brzegów Islandii, nastąpił pod- 
wodny wybuch wulkanów. Wy- 
rzucona przez nie lawa utworzy- 
ła wyspę, która otrzymała na- 
zwę Sjoertsey. 

Powierzchnia jej wynosi 2,4 km kw. W 
1967 r. ustała działalność wulkaniczna 
w tym rejonie, na wyspie zacięla się 
pojawiać rozmaita roślinność. Uczeni 
bardzo uważnie śledzą jej rozwój, 
nieważ wyspa ta jest unikalnym miej- 
scem, gdzie życie organiczne rozwija się 
praktycznie od samego początku, bez 
udziolu człowieka. (ep) 











Pionierzy z Portugalii inają 
tokie swoją gozetę. Nosi ona 
nazwę „Pionier”, jest to miesi 
cznik przeznaczony dla młodzi: 
ży od 7-14 lot. Jej pierwszy ni 
mer ukazał się niedawno w 











ście Marna Grande. Zawierał 
wiadomości dotyczące reformy 
rolnej przeprowadzonej właśnie 
w Portugalii. Poza tym z0mi 
czono w nim wypowiedzi pit 
rów o ich pracy w drużynaci 
planach na nojbliiszą przyst 
łość. W kąciku poezji znolazły 
się utwory waszych portugolskich 
rówieśników. (ach) 











M/s „Leonid Teliga” 
przesyła z afrykańskich mórz 
pozdrowienia dla Czytelników 


Przypominamy — nasz statek m/s „LEONID TELIGA"" 
znajduje się właśnie u wybrzeży Afryki Zachodniej. Ni- 
żej zamieszczamy tekst telegramu przekazanego nam za 
pośrednictwem Szczecin-Radio. 


B1381raq wa/1 
radin rezerwa 


30/aq J JY 


m/s Leonid"tete 


TELEGRAM le 


podej « sadażał akc iWeRS=A qi 
Notow” 


dziekujemy za zyczenia przesylamy wzajemnie samopoczucia 





dobre statek rowniez troche za goraco w afryce piszeny 
kartki wysłalismy jeden List pozdrawiamy wszystkich do zobaczenia 


czerwcu 
ś zaloga kanitan col 


Na światowej scenie: 





M oni wciąż 
urządzają 
parady 


mit wneśnia 1973 roku Chile 
tezpociąlo marsz ku odnowie = 
m powtarza ię kaidym 
wystąpieniu szeł junty chilijskiej 
gen. Pinochet. Mówi to wszędzie. 
Podczas podróży po kraju, w cza- 
sie oficjalnych spotkań, podczas 
parad wojskowych w Santiago. 
Bo te odbywają się często. Pulki 
maszerują.. Blyszczy zloto gene- 
ralskich epoletów, brzmią werbie 
i fanfary. Pinochet przemawia. 


Tymczasem 1a tą błyszczącą 
łosadą, 1a szumnymi słowami 
kryją się tragiczne fakty: kilka- 
dziesiąt tysięcy uwięzionych w 
bozach koncentracyjnych i w 
zieniach, tysiące torturowanych i 
zmatlych w myniku tortur. „Zbro- 
dnie w Chile mają charakter lu- 
dobójstwa” — powiedział prof. 
Czesław Pilichowski uczestniczący 
1 ramienia PRL w IV Sesji Mię- 











le, która odbyła się 
marca br. 


Od tnech lat we wszystkich bi- 
bliotekach w Chile trwa perma- 
nentna akcja tropienia książek o 
„treści _ wywrotowej”. 
Marksa, Dostojewskiego, Manna, 
Garci Lorki, Galbraitha (ekono- 
mista amerykański) i innych wi 
kich myślicieli ploną na stosach. 
Teraz po, Santiago, Valparaiso i 
innych miastach krąży ta literatu- 
fa w brulionach. Literatura opo- 
ru, buntu, walki. 


W jednym x tygodników chilij- 
skich żona dyktatora Pinocheta 
powiedziala: „Dziecku należy 1a- 
pewnić radość życia: musi ono 
zrozumieć, że być chrześcijaninem 
— już oznacza być szczęśliwym. 








ierpień narod: 4 
ujstago” zma cały. mia. Znoko: 
większość rządów 








Co 
wybrać 

z otaczającej 
nas 
rzeczy- 
wistości, 
aby 
zasłużyć 
na 

miano 
człowieka 
swoich 
czasów? 
Na 

to 
odpowie 





"CZŁOWIEK 
ZE ZNAKIEM 
JAKOŚCI 


Czytelnicy byli zgod- 
ni. „Nowoczesny czło- 
wiek — pisali — to 
człowiek dzisiejszy, ale 
także najlepszy, naj- 
wartościowszy, ze zna- 
kiem najwyższej ja- 
kości”. Inna sprawa, 
że często od wyznawa- 
nego ideału do reali- 
zacji — droga daleka, 
jednak... świadomość 
— to podobno połowa 
powodzenia.  Propo- 
nujemy więc chwilę 








„. to d 
czesności. „Człowiek nowo- 
czesny walczy dzielnie z 


przeciwnościami losu, nie 
boi się, nie myśli o poraż- 
kach i nie załamuje rąk. 
Jeśli coś.mu się nie uda, to 
dopinguje go to tylko do 
dalszego działania. I ce- 
cha, która jest z tym zwią- 
zana: stawia sobie coraz to 
wyższe zadania. Nie zado- 
wala go to, co już osiąg- 
nął, nie spoczywa na lau- 
rach. Zawsze chce robić 
więcej i lepiej". 

Wszyscy zgadzają się, że 
człowiek nowoczesny to 
człowiek mądry, który 
ciągle zdobywa wiedzę, 
podnosi poziom swoich 
kwalifikacji. „Bardziej no- 
woczesny jest robotnik, 
który ciągle się dokształca 
miż magister, który skoń- 
czył studia wiele lat temu 
i nie posunął się ani o 
krok w swojej edukacji”. 
Oczywiście żaden człowiek 
nie opanuje nawet „po łeb- 
kach" całej wiedzy. Ale 
każdy powinien mieć jakąś 
dziedzinę, która go intere- 
suje, w której czuje się 
choć trochę ekspertem. 








CZŁOWIEK 
I TECHNIKA 


Trochę zaskakujące jest 
to, że nikt nie twierdził, iż 
nowoczesny człowiek musi 
znać się na technice. On po 
prostu z niej korzysta po 
to, aby jak najwięcej czasu 
mieć dla siebie! 

Wszyscy natomiast są 
zgodni, że nowoczesny czło- 
wiek powinien mieć pozy- 
tywny stosunek do innych 
ludzi, będąc życzliwym, ko- 
leżeńskim, wyrozumiałym i 
serdecznym. _ „Nowoczesny 
człowiek nie myśli tylko o 
sobie. Swoje interesy łączy 
z interesami innych ludzi”. 
Snobizm, egoizm, dwulico- 
wość to cechy godne potę- 
pienia. Nowocześni próbują 
ż nimi walczyć. 

Nowoczesny — to kry- 
tyczny. Nie  przymyka 
oczu na zło, które zauważa. 
Ocenia ludzi na podstawie 
ich stosunku do innych 
oraz postawy w pracy! 
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WIĘCEJ 
NiŻ OBOWIĄZKI 


Czlowiek nowoczesny wy- 
pełnia więcej niż nakazują 
obowiązki. „Ten, kto od. 
siedzi swoje osiem godzin 
i nie go już więcej nie in- 
ieresuje, nie zasługuje na 
miano nowoczesnego  czło- 
wieka. Tak samo oceniam 
moich kolegów, którzy za- 
raz po lekcjach zrywają się 
do domu, choć tyle różnych 
rzeczy zostało do zrobienia. 
Ale oni uważają, że jeśli to 
nie jest obowiązkowe, to 
ich nie dotycz) 

„Ten kto bimba sobie ze 
wszystkiego, kto próbuje 
coś osiągnąć nie własnym 
wysiłkiem a protekcją, zna- 
jomościami i plecami — 
jest najgorszy. Dlatego tacy 
ludzie powinni być bojko- 
towani przeź tych, którym 
zależy”. Ostro! Tu autora 
poniosły emocje. Ale jest to 
sygnał, że negatywne po- 
stawy są coraz częściej zau- 
ważane | wywolują sprze- 
ciw. Problem polega jed 
nak nie na tym, aby boj 
kotować ludzi. Raczej trze- 
ba ich zmieniać, Jeśli no- 
woczesny jest odważny i 
aktywny, to może się pod- 
jąć takich działań wycho- 
wawczych! 


„ŚWIADOMY 
OBYWATEL 


„powinien znać wszyst 
kie aktualne problemy swo- 
jego państwa. Nie tylko 
znać, także je rozumieć. 
Dlatego wiedza historyczna 
potrzebna jest każdemu. 
Bo tylko wtedy można 
obiektywnie ocenić doko- 
nania I przyszłe cele", 


Takich głosów było wie- 
le. Niektórzy zwracali tak- 
że uwagę na to, że „nowo- 
czesny nie narzeka, bo jeśli 
zauważa braki i niedociąg- 
nięcia, to powinien coś ro- 
bić, aby je usunąć. Każdy 
ma przecież jakąś możli- 
wość oddziaływania. Jeśli 
coś mi się nie podoba w 
szkole, to próbuję  zainte- 
resować tym innych: sa- 
morząd, szczep HSPS, wy- 
chowawcę lub dyrekcję. Na 
początku było trudno, bo 
często próbowano pozbyć 
się mnie, a tym samym od- 
fajkować problem. Ale_nie 
dawałem za wygraną. Stu- 
kałem do różnych drzwi — 
aż do skutku. I to jest me- 
toda. Nowoczesny to prze- 
cież wytrwały!”. 


FAŁSZYWE PIÓRKA 
NOWOCZESNOŚCI 


Modny strój, dżinsy, for- 
sa, papierosy, alkohol, zna- 
jomość wszystkich /mło- 
dzieżowych zespołów — to 
tylko pozory nowoczesności 
„Najgorszy leń, egoista i 
snob może przecież ubrać 
się modnie. Ale czy to mu- 
































uutomatyc: źnaczyć, 
że jest nowoczesny? Jestem 
pewny, że nie! Często jest 
to zwykłe  „papugowanie' 
chęć pokazania się i wyróż. 
nienia. I nie wolno dać się 
na to nabrać. Śmieszą mnie 
dziewczyny zapatrzone w 
super modnie ubraną kole- 
żankę, która w głowie ma 
pusto i potrafi tylko się u- 
śmiechać. Łatwiej udawać 








nowoczesnego niż nowo- 
czesnym być". 
CO DAJE 


ORGANIZACJA? 


„Praca wśród ludzi uczy 
myśleć nie tylko o sobie, 
ale o innych. Jednocześnie 
erganizacja dopinguje do 
pracy, pomaga  rozwiązy- 


wać sprawy trudne i kon- 
fliktowe. Praca w ZHP 
jest dobrą szkołą życia, 


która uczy jak zachowywać 
się w różnych sytuacjach, 
pokonywać trudności, cenić 
wysiłek i... sukcesy”. 


Nie jest to opinia pow- 
szechna. Niektórzy uważa- 
ją, że „za mało jest jeszcze 
ludzi samodzielnych i za- 
angażowanych. Wielu od- 
wala tylko robotę i pracuje 
wtedy, gdy inni patrzą 
i oceniają. Rzetelnej pracy 
powinniśmy wymagać prze- 
de wszystkim od tych, któ- 
rzy pełnią jakieś  tunkcje. 
Bo to oni są obserwowani 
najpilniej i często stanowi. 
wzór, który się naśladuj 








Nie są to tylko narzeka- 
nia, bo zaraz po tym pada 


sformułowanie, że „jest to 
sprawa wszystkich, którzy 
chcą. żeby organizacja 


młodzieżowa pełniła dobrze 
swoją rolę. Ci, którzy jej 
szkodzą, powinni być na- 
tychmiast  zauważani. A 
często machamy na nich 
ręką i zgadzamy się, aby 
człowiek, który nie powi- 
nien być z nami, działał 
dalej. Jeśli coś nam się nie 
podoba, to także nasza wi- 
na”. 3 

I to mniej więcej wszyst- 
ko. Każdy teraz może po- 
równać siebie i postulaty 
i swoich ró- 
Cytowane wy- 
powiedzi 'niech będą także 
glosem w dyskusji o współ- 
czesnym młodym — Poli 
która toczy się na Kongre- 
sie Młodzieży Polskiej. Jest 
to Wasz glos w sprawie, 
która dotyczy wszystkich 
i ed której tak wiele za- 
leży. 


KAZIMIERZ PASEK 











A ty człowieku?! Robis 
jeszcze dwa kroki, cofasz się, stajesz. 
nieswojo ci jest, bo inni „cywile” 
dalej sobie dziarsko maszerują, ale 
nie łamiesz się, prężysz się pod tymi 





rozpędu 


Szacunek dla flagi, dla hymnu — 
o tym się pisze, 
o tym się myśli 
postępowanie 
2 tym wszystkim zgodne. 


© tym się mówi, 
tak się czuje, ale... 
wcale nie musi być 
Nie jest! 





Taki jeden zwyczaj 


Znowu zbliża się I Maja i albo już 
to się stało, albo lada godzina dozor- 
cy zabiorą się do dekoracji domów. 
Ruszą do schowków, skrytek, komó- 
rek i ją 2 nich czerwone 
i biało-czerwone flagi. Pięknie będą 
łopotały na wietrze. Ale przedtem 
trzeba je będzie nieco... odkurzyć. 

W. jednym z domów dozorca trzy- 
ma flagi — można by powiedzieć — 
w śmietniku, Cóż, gdzieś je trzymać 
trzeba, a pomieszczenie to poręczne. 
To nie, że na flagi nie tylko się ku- 
rzy, ale że padają tam na nie roz- 
maite odpadki, bo lokatorzy w tym 
pomieszczeniu wrzucają do  zsypu 


śmieci — panu dozorcy to nie prze- 
szkadza! Innym? Jeden z lokatorów 
miał wątpliwości, czy wypada w 
miejscu gdzie leżą flagi, wyrzucać 
śmieci i przez parę tygodni biegał ze 
swoim wiaderkiem do zsypu piętro 
wyżej. Potem... zrezygnował. Z bie- 
gania. Wątpliwości ma bowiem na- 
dal, chociaż doszedł do wniosku, że 
postawione w nich pytanie można 
przeformułować inaczej. Na takie: 
czy wypada trzymać flagi w po- 
mieszczeniu, gdzie wyrzuca się 
śmieci? 

Jest w ustawie najważniejszej, w 
Konstytucji, mowa o tym, że winni 


jesteśmy szacunek godłom państwo- 
wym — dla hymnu, dla flagi wła- 
śnie. Wie o tym każdy pierwszak, 
każdy przedszkolak. Nie tylko wie, 
jest przekonany, uważa, że to lak 
właśnie być powinno, że nie może 
być inaczej. Szacunek godłom  pań- 
stwowym — sprawa święta! 





1 znowu „obrazek”  pierwszoma- 
jowy. Warszawa, ulica Królewska, 
przedpołudnie. Idzie człowiek na 


miejsce zbiórki wraz ze swoim 0j- 
cem. Ojciec w mundurze. Nagle do- 
biega z głośników Mazurek Dąb- 
rowskiego. Ojciec staje na baczność, 
salutuje. Podobnie i inni wojskowi. 


cywilnymi ciuchami i... 

— O. patrzcie! — oburza się jakaś 
pa: stanie laka na środku chod- 
nika i wymijaj ją! No, co tak stoisz 
jak słup, ruszże się 2 drogi?! 

Głupio jakoś wyszło, nie?! Fak- 
tycznie tamujesz ruch. A ludzie idą. 
idą. Jedni żują gumę, inni liżą lody. 
jakiś chłopak woła swoją  dziew- 
czynę, która biła się w tłumie. 
1 wstyd ci się robi. Że się wyłamać 
chciałaś. 

Tak, wyłamać. Wyłamać z pow- 
szechnie przyjętego zwyczaju. Zwy- 
czaju pt. lekceważenie. Albo — non- 
szalancja, albo — bezmyślność... Tak 
to bowiem bywa, że często prawdy 
oczywiste są takie nie zauważane ja- 
kieś, nie stosowane w. praktyce. 

















Tak się przyjęło, że życie to jest ży- 
cie, a wiersz to jest wiersz, albo 
pieśń, albo rzeżba... 

Za dwa dni ruszą pochody pierw- 
szomajowe. Wesołe, radosne, koloro- 
we. Kilkadziesiąt metrów za trybuną 
honorową część flag i szturmówek 
zostanie rzucona na ziemię. Ciśnięta 
o ziemię. Tak jak gdyby z pogardą. 
A przecież to nieprawda! Po prostu 
— taki jest zwyczaj. 

Taki zwyczaj ma ten dozorca, co 
trzyma flagi w śmietniku, taki zwy- 
czaj ma człowiek, który nie zważa- 
jąc na to, że grają akurat hymn 
państwowy, rozpycha się naprzód, 
taki zwyczaj mamy my, macie wy; 
mają one, oni... 

LAURA BAKALARSKA 
EWA KŁOSIEWICZ 











Ą uczniami tej samej klasy. 

Należą do XX Szczepu Druży- 

ny Harcerskiej Służby Polsce 
Socjalistycznej im. Witolda Budry- 
ka. Nie po raz pierwszy zakładają 
górnicze ubranie robocze, hełmy, 
przewieszają przez ramię lampy i 
pochłaniacze. Nie po raz pierwszy 
pobierają też „marki” — podziemne 
górnicze dowody osobiste. Po raz 
pierwszy jednak robią to w tak nie- 
codziennym celu. 


Jest ich piętnastu. Zwarią grupą 
podchodzą do naszybia. Godzina ós- 
ma rano. Razem z gośćmi i górnika- 
mi wchodzą do czteroklatkowej gór- 
niczej „windy”. Dzwonek sygnalisty. 
Zjeżdżają 800 metrów w głąb ziemi. 

Kilka minut marszu kopalnianym 
chodnikiem o  charakterystycznym 
półkolistym sklepieniu. Zatrzymują 
się. Stają w półkolu. Naprzeciw nich 
w białych hełmach goście. 

„Jam ci jest!* — odpowiadają na 


imienne wywołanie mistrza ceremo 
i. Z rąk do rąk wędruje symbo- 
licznie kęs węgla — skarb — pol- 
skiej ziemi. Uderzeniem szpady pa- 
sowani zostają na górników. 
Otrzymują tradycyjne lampki gór- 
nicze. Na węglu leży chusta z krzy- 
żem harcerskim, na chuście stoi po- 
dobna lampka. Kierują w jej stro- 
nę palce prawej ręki: 
„Przyrzekam całym życiem słu- 
żyć Tobie, Ojczyzno" — powtarzają. 





Po raż pierwszy tam głęboko w zie- 
mi padają te słowa: „Na słowie hai 
cerza polegaj, jak na Zawiszy! 
Przypinają im krzyże. Na roboczy 
kombinezon. Symbolicznie... 

W kręgu stają teraz ich wycho- 
wawcy i dyrektor szkoły. Składają 
zobowiązanie instruktorskie. Być na- 
uczycielem to wiele, być nauczycie- 
lem i instruktorem harcerskim — 
jeszcze więcej. Pada potwierdzająca 
formuła: „Jesteś pełnoprawnym in- 











swuktorem Związku Harcetstwa Pol- 
skiego”. 

W ciszy i skupieniu wszyscy kie- 
rują się do podszybia. Po kilkunastu 
minutach już są na powierzchni. A 
jutro znowu znajdą się w szkolnych 
klasach Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej kopalni „Szombierki” w Byto- 
miu. 





M. TWAROG 
Zdjęcia: M. Żbikowski 





Z Andrzejem mog- 
łem spokojnie poroz- 
mawiać dopiero po za- 
kończeniu obrad Rady 
Naczelnej Związku 
Harcerstwa Polskiego. 
W przerwach nie miał 
chwili wolnego czasu 
— ciągle z kimś dys- 
kutował, ciągle ktoś 
go o coś pytał w zwią- 
zku z jego wcześniej- 
szym wystąpieniem. 
Nic dziwnego, mówił o 
sprawie, która intere- 
suje wszystkich, co ze 
szkołą mają coś 
wspólnego — o Ko- 
deksie Ucznia. Dlate- 
go i ja od tego tematu 
zacząłem rozmowę. 


A kodeks czekali wszy- 

scy: nauczyciele i ucz- 

niowie.. A przecież, gdy 
zaczął obowiązywać, konflikty 
między tymi dwiema grupami na- 
śiliły się, Dloczego tak się stalo 
i co twój szczep HSPS robił, by 
je załogodzić? A może ich nie 
bylo? 

— Byly, były. Głównie dlatego, 
ie większość uczniów myślola, 
ji kodeks sam rozstrzygnie wsiy- 
stkie sporne sprawy. A. przecieś 
iadne przepisy nie dzialają au- 
tomatycznie| Pora tym kodeks 
jedynie daje szanse, które można 
wykorzystać lub "zaprzepościć. 
Dlotego ktoś mwsiol wziąć się do 








NASI 
DELEGACI 





DUŻO JESZCZE 
ZOSTAŁO DO ZROBIENIA 


roboty i nie tylko załagodzić spo- 
ny, które kodeks wywolał, ale 
do tego, by jego 
postanowienia były realizowane. 
W. naszym liceum zajął się tym 
sirep HSPS. Akcję popularyzo- 
wania kodeksu prowadziliśmy 
pod haslem: „Kodeks 
wyrazem wiary 
ną _ dojrzalość”. 
<iego zalatwia. 
nauczyciele 


















Niektórzy 
ie bardzo wierzyli w 
tę naszą dojrzałość. Ale to tyl- 
ko dopingowalo do działań, aby 





ich upewnić, że nie mają racji. 
O tym, że jest to nie tylko sło 
gan, trzeba bylo przekonać rów- 
naszych kolegów. Samo ga- 
danie tu nic nie pomoże, trzeba 
działać. Dlatego od samego po- 
czqtku wlączyliśmy się do ko 
aji stypendialnej, - internatowej, 
do prac zespolu wychowawczego, 











gdzie omawiane są najtrudniej- 
sie sprawy szkoły. Wzrosła tym 
samym i ranga samorządu kt 
sowego, który teraz: rzeczywiście 
moie wspólrządzić. 

— Efekty? 











— Porozumieliśmy się 1 nau- 
czycielami, uzgodniliśmy stano- 
wiska i sposób interpretacji ró- 





inych punktów kodeksu. Pomo- 
gło w tym spotkanie 1 dyrek- 
torem prowadzone w konwencji 
telewizyjnego programu „sam 
na sam”. Na sejmiku uczniow- 
skich przedstawicieli ostatecznie 
uzgodniono, kło ma do czego 
prawo i jak rozumieć obowiązki, 
bo tu najtrudniej było o zgodę. 
Dzięki temu zmieniły się wyraźnie 
stosunki między nauczycielami i 
uczniami. Nie są to już dwa 
walczące obozy. Jest więcej ou- 

tycznych dyskusji, lotwiej i 















<cięściej można 1wracać się do 
roblemami nauko- 
osobistymi. 

— A trudności: 

— Jest ich wiele. Przede wsty- 
stkim nauczyciele nie zawsze chcą 
trudne i konfliktowe sprawy roz- 
strzygoć z naszym udziałem. A 








praktyka zniechęca i budzi brak 


zaufania. Pora tym irytuje mnie 
to, ie sukcesami chwalą się 
wszyscy, natomiast winą za nie- 
udone posunięcia obciąża się 
tylko jednostki. W każdej klasie 
jest kilka osób, które angażują 
się w_najróiniejsze przedsięwiię- 
cia. Gdy coś im się uda, cala 
klasa traktuje to jako swój suk- 
ces. To bardzo dobrze, tylko że 
tym samym osobom coś nie 
klasa odwraca się od 














nich plecami. Musimy znależć 
na to jakiś sposóbi 

— Oby! A czym zojmujecie się 
poza kodeksem? 

— Staramy się organizować 
jak najwięcej klubów, aby ka- 
ly miał możliwość rozwijania 
i. pogłębiania swoich zaintere- 
sowań. Działa już w szczepie 
klub turystyczny, fotograficzny 
i klub bez nazwy, w którum 
przyszli pedagogowie i praw- 
nicy opiekują się „trudnymi" 

lziećmi. Satysfakcja z pracy 
jest ogromna, a przy okazji mo- 
źna sprawdzić własne umiejęt- 
ności i przydatność do przysz 
lego zawodu. Klub zorgani: 
waliśmy przy pomocy TPD, 
które dało lokal i pieniądze 
na pomoce. My natomiast co- 
dziennie, przez cztery godziny, 
odrabiamy z dziećmi lekcje i 
organizujemy im zabawy. W 
przyszłym roku powstanie 2 
tej grupki drużyna harcerska. 

- Try kluby to trochę mało. 
Nie można zorganizować ich wię- 
cej? 

- Oczywiście, ie moina i bardzo 
tego chcemy, ale... Znów muszę 
narazić się nauczycielom: w two- 
rzeniu nowych klubów i rozwija- 
niu driolalności  pozalekcyjnej 
niektórzy 1 nich nie chcą nom 
pomagać. A przecież do pracow- 
ni przedmiotowej nikt nie wpuści 
uczniów bez nadzoru, na popo- 
ludniowych imprezach też musi 
być ktoś 1 grona pedagogici- 
nego. Takie są przepisy. Nau- 
czyciele natomiast bronią się 
przed takimi dodatkowymi obo- 
wiązkami. W tej sytuacji wiele 
naszych pomysłów nigdy nie do- 
czeka się realizacji. Myślę, ie to 
takie jest sprawa, w której HSPS 
moie coż zdziałać. 




















Rozmawiał: KAZIMIERZ PASEK 


NYSA (HSI). W niedzie- 
lę, 11 kwietnia, młodzież 
zetemesowska i harcerska 
uczestniczyła w pracach 
podjętych dla uczczenia 
Kongresu Młodzieży Pol. 
skiej. Młodzi pracownicy 
Zakładów Urządzeń Prze- 
mysłowych wykonywali u- 
rządzenia dla polskich cu- 
krowni montowanych w 
Ironie i ZSRR. W Fabryce 
Samochodów Dostowczych 
pobiło rekordy przy pacz- 
kowaniu złomu — zazwy 
czoj w ciągu 8-godzinnej 
dniówki przygotowuje się 
około 30 tzw. kostek, człon- 
kowie_rakładowej organi- 
zacji ZMS w 4 godziny u- 
formowali ich 63. Harcerze 
natomiast  uporządkowali 
teren wokół Domu Kultu 
ry - skopali i zagrabili 
ziemię oroz posadzili krze- 
wy. (ach) 








Trudna funkcja 

Jestem przewodniczącą samo- 
rądu klasy VIII. Na początku 
roku dziewczęta wybrały mnie na 
tę funkcję dla zabawy. Teroz 
nienawidzą mnie, robią wy- 
mówki, że zmieniłam się, nie je- 
stem już miła i koleżeńsko. A 


przecież jestem taka jaka bylam 


— to one się zmieniły! 
Beata 1 Krasnegostawu 


Od redakcji: Po pierwsze: nie 
bardzo wiemy, dlaczego klasa 
wybiera przewodniczącą samo- 
riądu dla zabawył! Po drugie: 
ci, którzy pelnią laką funkcję 
muszą być przygotowani na 
ie koledzy od crasu do czosu 
będą dla nich mniej mili. Pi 
wodnierący samoriądu często 

iępować inaczej niż 
nakazuje żle pojęta solidarność 
koleżeńska. | wtedy zaczynają 
się konflikty. Oczywiście, klasa 
powinna pamiętać, że sama wy- 
bierala swojego przewodnicząco- 
go i musi mu pomagać w trud- 
nych sytuacjach! 
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Czy będzie konkurs? 


Jestem stalą czytelniczką 
1 nie wiem, dlaczego w tym 
ku_nie ma konkursu plastyczn 
go. Czyżbym go przegopiła? Pod 
koniec roku szkolnego zawsze 
ogłaszaliście taki konkurs np. 
uTrzy święto — trzy plakaty”, 
„Śladami Juliusza Verne'a". Co 
będzie w tym roku? 
Iwona Wójcik 


Od redokcji: W tym roku 
sikolnym nie będzie konkursu 
plastycznego. Postaramy się zor- 
ganizować go po wakacjach. 


Komu dwója 


Nauczycielka od biologii za- 
częła pytać całą kasę. Nie mia- 
łom jeszcze żadnego stopnia, 
więc byłam pewno, że będę py- 
tana, Tok się stało. Dostałam 
sprawiedliwą dwójkę, bo nie u- 
czyłam się tego przedmiotu. 
Najlepszej uczennicy w klasie też 
się nie powiodło — zaczęła się 
jąkać i nie odpowiedziała lepiej 
niż ja, Dostała tylko minus, Prze- 
z to było niesprawiedliwe! 

zy „wzorowym” nie możno sto- 

ioć" dwój? 

je „Bryczko” 

Od redakcji: Można, tylko na- 
uczycielom trudno to przychodzi! 
Jeśli ktoś 1awste rgoto” 
wany, to Ina sz oce- 
niana jest łagodniej. Gdy coś 
takiego daria się rzadko, to 



















pomocy toriądu klaso- 
M Nacz daie: steniając la: 


Si tor "nik patyki. 1 "ra 
1: „Bryczka” choć wie: 

driefa ie żyj ia 
ci, którzy sami są w 


Czekamy na listy 
Chcemy nawiązać korespon- 
dencję z drużyną harcerską, któ- 
ra interesuje się lotnictwem. Na- 
sza drużyna — 133 EDH „Lotni= 
sy. Pizy okazj chęemy podzielić 
sty. Przy okazji chcemy podzi 
ZA 0 a 
racy. łe także skorzystamy z 
doświc iń innych? 


Teresa Srciepońska 
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DY ze słonecznego dziedzińca 

zeszliśmy do dużej, | mrocznej 

sali o gotyckim sklepieniu i 
bardzo grubych ścianach z czerwo- 
nej cegły, byliśmy zaskoczeni. Są- 
dziliśmy, że po przekroczeniu cięż- 
kich, okutych metalowymi sztabami 
drzwi, tkwiących w kamiennym por- 
talu, od razu znajdziemy się we 
wnętrzu jednego ż najciekawszych 
zabytków w Polsce — kaplicy na 
lubelskim Zamku. 

Konserwator zabytków, mgr Krys- 
tyna Durakiewicz, wyjaśnia nam, że 
jest to pomieszczenie wzniesione z: 
czasów Kazimierza Wielkiego, być 
może, początkowo służyło za kapli 
cę, polem przeznaczone zostało ni 
yptę grobową. Od ścian wieje 
chłodem i wilgocią — jesteśmy pod 
poziomem dziedzińca. To tu przez 
wieki składano trumny mnichów. 

Wąskimi kamiennymi  schodkami 
o wysokich stopniach pniemy się w 
górę. Coraż więcej światła. W smu 
gach przedzierających się przez ma- 
le matowe szybki, umieszczonych 
tuż pod stropem okien rysują się 
kontury bizantyjskich postaci. Oczy 
przyzwyczajają się do skąpego 0- 
świetlenia. Z półmroku wyłaniają 
się gotyckie ostrołuki, kamienne el 
menty architektury 'i charakterys- 
tyczne wygięcie ścian. A na nich ob- 
razy, jak gdyby żywcem przeniesio- 
ne że staroruskich ikon, 


JAGIEŁŁO NA KONIU 


Pytamy panią magister, co dopro- 
wadziło do tak dziwnego skrzyżowa- 
nia dwóch, jakże odmiennych kultur 
średniowiecznej Europy. 

— Kiedy na tronie polskim w ro- 
ku 1386 zasiadł książę litewski Wła- 
dysław Jagiełło, do naszej kultury, 
będącej pod wpływem sztuki Za- 
chodu, dołączyły się pierwiastki wy- 
wodzące się z Bizancjum i Rusi. Do- 
wodem tego jest właśnie kaplica 
zamkowa, gdzie gotyk łączy się z 
malarstwem cerkiewnym, tworząc 
jedyną w swoim rodzaju całość. 

W owych czasach nad  plastycz- 
nym wystrojem wnętrz budowli 
pracowali wędrowni artyści — ma- 
larze, rzeźbiarze i kamieniarze. Gru- 
pa: malarzy, która pracowała nad 
lubelskimi freskami, przybyła ź Ru- 
si. Nie wiadomo, ilu ich było i czy 
pozostawili po sobie jakieś inne 







































dzieła. Ale nie zostali anonimo 
By nie zaginąć w pomroce dziej 
na jednej ze ścian pozostawili syg- 
naturę, gdzie obok imienia s 
mistrza Andrzeja wypisali star 
kim alfabetem datę zakończen 
cy — 8 sierpnia 1418 r. 
















Uważnie rozglądamy się po kap- 
licy. Obok głównego tematu. malo- 
wideł — scen religijnych — freski 
zawierają wiele elementów nieroz- 
łącznie związanych z naszą historią. 
Na uwagę zasługują dwa wizerunki 
Władysława Jagiełły sprzed 558 lat 
Jeden z nich przedstawia siedzące- 
go na koniu króla w rycerskiej 
zbroi. Obraz jest typowym przykła- 
dem łączenia dwóch stylów. Zbroja 
używana była przez rycerzy Zacho- 
du, natomiast luk i kołczan na ple- 
cach Jagiełły — przez wojowników 
Wschodu. Unosząca się w górze po- 
tać trzyma koronę, symbol królew- 
skiej władzy. Drugi obraz to klęczą- 
cy król, składający dziękczynienie 
po zwycięskiej bitwie pod Grunwal- 

lem. 

















TAJEMNICA 
ZAMALOWANYCH 
FRESKÓW 


Kiedy w XIX w. z Zamku zrobio- 
no więzienie, freski w kaplicy za- 
tynkowano i po prostu zapomniano 
o ich istnieniu. Dopiero w począt- 
kach XX w. jeden z lubelskich ma- 
larzy odkrył pod tynkiem jakieś ma- 
lowidła. W miarę postępu prac kon- 
serwatorskich ukazywały się treski 
nie, jak przypuszczano, gotyckie, ale 
skie. Okazało się, że obrazy znaj- 
dują się w znakomitym stanie, Za- 
chowały się żywe i naturalne barwy. 
Można to zawdzięczać odpowiednie- 
mu składowi farb i tynku, użytych 
przez średniowiecznych mistrzów. 
Tynk zawiera bardzo drobne włókna 
roślinne, które nadają mu elastycz- 
ność i wytrzymałość, Swą budową 
przypomina on_nieco... współczesny 
strunobeton. 

Od 1955 roku towa w kaplicy wie. 
ka konserwacja. W miejscach, gdzie 
istnieją ubytki malowideł, dokonuje 
się rekonstrukcji metodą punktową, 
czyli nakładaniem na tynk wielkiej 
ilości barwnych kropek. Oglądając 
freski, nie można dostrzec różnicy 
między oryginałem a rekonstrukcją. 
Metoda ta pozwala na dokładne od- 
tworzenie dziel 

Wielką trudność sprawiła konser- 
watorom rekonstrukcja dawnego 
kształtu i koloru okien. Kiedy na 
podstawie domysłów przystąpiono 
do wykonywania oszklenia, w głębo- 
kiej szczelinie muru | znaleziono 
resztki ołowianej ramki i szklane o- 
kruchy. Okazało się, że dawne szyb- 
ki miały ksztalt pszczelich plastrów 
natomiast barwy były identyczne 
przewidzianymi przez  konserwato- 
rów. 

Obecnie pr konserwatorskie 
dobiegają końca. Niebawem będ 
zdjęte rusztowania i zabytek zos 
nie udostępniony zwiedzającym. 

STANISŁAW STASZYC 
Zdjęcia: Krzysztof Niedźwiecki 
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Meldunki nadal napływają 


Wiele meldunków o podejnowa- 
nych i wykonanych dlo uczcze- 
nia Kongresu Młodzieży Polskiej 
czynach produkcyjnych nadeszło z 
Ochotniczych Hufców Pracy. Ni 

junacy z OHP 44-3 i 44-6 x Wal- 
brzycha zobowiązali się podnieść o 
10 proc, wydajność pracy oraz osz- 
czędniej gospodarować materiałami 
budowlanymi. Wielu z nich posta- 
nowiło takie honorowo oddać krew. 
Dziewczęta z OHP 44-10 w Ziębi- 
cach wyprodukowały dodatkowo 1000 
kostek prosowanej cebuli, zaś ich 
koledzy z OHP 44-2 w Ząbkowicach 
Śl. wolny czas poświęcili na prace 
porządkowe. (ach) 














Harcerska akcja „Porządek” 


BYTOM (HSI). Wiosna, to pora 
wielkiego sprzątania, odświeżania i 
odnawiania wszystkiego, co w cza- 
sie zimy straciło blask i świeży wy- 
gląd. Bytomscy harcerze przystąpili 
zatem do wielkiej okcji „Porządek”. 





Młodzież z Zosadniczej Szkoly Za- 
wodowej nr 3 w romach akcji „Las” 
roztoczyła opiekę nad szkółką w 
miechowskim parku — tu przepracu- 
ja 400 godzin; porządkują warszta- 
ty szkolne, na terenie przyległym do 
szkoly naprawiają i malują parkany. 
Ponadto 450 godzin przeznaczono 
na _ zabiegi konserwacyjne, które 
przeprowadzą na bytomskich skwe- 
rach. 





Harcerze z Zasadniczej Szkoły 
Górniczej kop. „Bobrek skoncentro- 
wali się na robotach wokól budyn- 
ku nowego internatu swej szkoly, 
Wykonują tu tzw. małą architekturę 
—_zakladoją klomby i trawniki. Ich 
wiosenna akcja objęła też stadion 
GKS „Bobrek-Karb" — molują ław. 
ki przy amfiteatrze, zaś w swojej 
dzielnicy posadzą 500 drzewek. 


Uczniowie V LO z Bytomia po- 
rządkują boisko szkolne; podobne 
zadania podjęła młodzież 1 ZSZ nr 
2. (en) 





ALA solko klubu nie mieściła 
przybyłych na tę uro- 
Tym bardziej że czwar- 
tą jej część zajmował bufet, za którym 
urzędowała pani Leokadia, zwana pou- 
fale Lodzią, wydając kowę. Na życze- 
nie — również czekoladę. Ktoś zadzwo- 
nil łyżeczką w szklany blot stołu. Umil- 
kły rozmowy. 





— Szanowni zebroni! — prezes GS 
„Samopomoc Chłopska”, Zenon _ lur- 
kow, uciszył wzrokiem szczególnie za- 
gadanych. — Otwieram uroczyście klub 
młodzieżowy w Strachocinie... 


W ogólnej radości nie brał udziału 
tylko przewodniczący koła — wówczas 
jeszcze — ZSMW, Edward Czenczak. Bo 
nim doszło do uroczystości, ileż go to 
kosztowało czasu. Właśnie. ile? 


Dylemat: klub czy sklep? 


— Przed laty w Strachocinie — jak 
mówią_starsi gospodarze — byl piękny 
klub. Organizował odczyty, zabawy, dy- 
skusje nad filmami. Pech zrządził, że 
kierowniczka klubu zakochała się, wy- 
sila za mąż i przestala zajmowoć się 
swoją pracą. Ponieważ nie było nikogo 
nowego, klub _ zowiesił działalność. 
Ogromny budynek stał pusty, zaczął 
przeciekać doch, butwiały podłogi. Sło- 


wem podupadoł niemal z dnia na 
dzień. 

W 1971 roku, jesienią, kiedy nuda 
najbardziej doskwiero. młod: ze 





Strachocina zwróciło się do władz w 


Stargardzie Szczecińskim 1 prośbą o 
pomoc w uruchomieniu klubu. „Dobrai 








odpowiedziano im w Powiatowej Ro- 
dzie. Kąło ZMW powstało zimą. | w 
tym momencie urwał się kontakt z Po- 


PRZED L 


wialową Radą. Przestala po prostu od- 
powiadać na interpelacje. 


Wtedy koło ZMW zwróciło się do 
Gminnej Spółdzielni w Świętem. które- 
mu Strachocin podlego, z tą sama pro- 
śbą. „Nie możemy remontu zrobić, bo 
budynek nie jest nos. Wyposaisnie 
owsiem kupimy, ale do takiej rudery 
szkoda" - odpowiedziono im życzliwie. 








W. tym samym czasie, kiedy rozpoczę- 
ły się targi o klub, ujawnili się prze- 
ciwnicy tej idei. Starsi gospodarze ze 
Strachocina orzekli, że do tego budyn- 
ku trzeba przeńieść kiosk spożywczy. 
Do dyskusji włączyły się kobiety, o1- 
gumentując, że lepszy klub. be, młodzi 











przestaną do gospody latać, wódkę pić 
i awanturować się. Bo nieraz po pija- 
nemu i do tego dochodziło. Trudno dziś 
osądzić, czy te argumenty przekonały 
chłopów czy też zostali  zakrzyczani 
przez żony, dość, ie od zamiaru od- 
stąpili. 


TY W STR 


Trzy lata później... 


„„po_ opisanych - dyskusjach i trwają- 
cych nieustannie naciskach młodych ze 
Strachocina, Urząd Gminny w Stargar- 
dzie wyrazil zgodę na reoktywowa: 
klubu. Przyjechała komisja, obejrzała 
budynek. „Dach treba zreperować, 
ściany pomalować i klub jak nowy. Je- 
ienią zabawy będziecie urządzać” — 
swą opinię optymistycznie na- 
calonkowie komisj 


Los chciał inaczej. Kiedy bowiem 
ireperowano dach, okozało się, że i 
podł też trzeba wymienić. Kilko 
miesięcy później zjawili więc to- 
chowcy od kłodzenio podło: Mijały 
dni... Po dlugich oczekiwaniach przy- 























byla ekipa zdunów, bo i piece były 
do wymiany. Trzy miesiące czekano na 
szklorzy. 





— A sami nie mogliście chociaż okien 
oszklić? — spytałam przewodniczącego 
trochę zjadliwie 


GHOCINIE 


- Chcieliśmy — odpowiedział 2 re- 
zygnacją. — Zwróciliśmy się nawet do 
Urzędu Gminnego. Odpowiedzieli nam, 
że robotę zlecili komu innemu. 








Koniec wieńczy dzieło. W styczniu 
1976 roku budynek był wyremontowa- 
ny. Gminna Spółdzielnia zakupiła wy- 
posażenie. Po 1200 (|) dniach wielkich 
walk i drobnych utarczek, klub w Stro- 
chocinie rozpoczął działalność. 





W poszukiwaniu prawdy 


Można by więc uwożoć sprowę za za. 
łotwioną i dlo dziennikarskiego spokoju 
napisoć o plonoch no przyszłość. Ale 


A oceanach i morzach świata 
jest wiele niebezpiecznych 
miejsc dla żeglugi, które cie- 

szą się złą sławą marynarzy. Jak po- 

dają dane angielskiego towarzystwa 
ubezpieczeniowego Lloyda  codzien- 
nie ginie jeden statek. 

YO nich należą m.in. wody ka- 
nału La Manche, Silne prądy 
morskie i północno-zachodnie 

sztormy, gęste mgły i. przybrzeżne 

podwodne skały oraz mielizny bar- 
dzo często były przyczyną licznych 
katastrof morskich. Ponadto żeglugę 

w tym rejonie utrudnia właśnie bar- 

dzo duży ruch statków morskich, 


który należy do największych na 
świecie. Od wieków kanał La 
Manche uważany za olbrzymie 





„cmentarzysko okrętów”. 

Tragiczna w skutkach katastrofa 
zdarzyła się dnia 19 marca 1067 ro- 
ku u brzegów Kornwalii. Otóż 
ki zbiornikowiec amerykański , 
irey Canyon" o pojemność 
61000 BRT wpadł na. przybr: 
podwodne skały, tak zwane , 
kamieni" przylądka 





















iedem 
Land's End i 





ełamał się na nich na pół. Z jego 
trza wypłynęło 40000 ton ropy, 
rozlaną na_ powierzchni 1800 








km kw. pa 
ne plaże Pi 
przed z 





zęły znosić fale na pi 
neji, Do obrony wybrze- 
lewem_ropnej mazi zmo- 
setki statków i dziesiąt- 
y ludzi. W celu zatopienia 
„ącego na skał kadłuba stat- 

















ku użyto kilkunastu samolotów, któ- 
ve zbomburdowały go przy pomocy 
450-kilogramowych bomb. Straty, 





spowodo! katastrofę „To- 
rrey Canyon" były olbrzymie. 
F7 LĄ sławę, złą na przekór 
/, nazwie ma — Przylądek Do- 
*—_brej Nadziei. Odkryty w 1488 
roku przez portugalskiego podróżni- 
ka Bartolomeo Diaza | nazwany 
widownią 
i dramatycznych katastrof 

















licznych 
morskich. 
Ż wielu niebezpi 
Ika Dobrej Nadziei 
Zatokę Stołową można uważa 
za wielkie „cmentarzysko okrętów". 
Stwierdzono, że na dnie tej Zatoki 
leży przeszło trzysta statków żaglo- 
wych! 
Q KALISTE i niedostępne są 
() brzegi wyspy Tasmanii, ieżą- 
— cej na południe od Australii 
Szczególnie niebezpieczne są północ- 
no-wschodnie brzegi tej wyspy. Tam, 
w cieśninie Banks, posiadającej licz- 
ne podwodne rafy oraz kamieniste 
ławice, 
ly swój 





nych rejonów 
szczegól- 























Lecz prawdziwym 
okrętów” można 
awać małą wysepkę Swan, leżącą 
na drodze statków, idących przez tę 
cieśninę. Nawet i obecnie widać z. 
pokładu statku idącego do portu Ho- 
bart liczne maszty i kadłuby rozpa- 















dających się drewnianych statków 
żaglowych i żelaznych parowców, 
sterczące z wody u przybrzeżnych 
skał 


Według obliczeń  uustralijskiego 
dziennikarza Harry O'Mai, w okre- 
sie od 1797 do 1950 roku zginęło tu 
przeszło sześćset statków 

GŁĘBI wód Zatoki Gdańskiej 
W sposzrwaja zatopione przed 

wiekami bojowe łodzie Wi- 
kingów, Słowian i Duńczyków, 








ki hanzeatyckie, wojenne okręty 
krzyżackie i szwedzki „Solen”, zało- 
piony w czasie bitwy pod Oliwą. Na 
dnie Zatoki znalazło także swój grób 





wiele polskich i hitlerowskich okrę- 
tów, zatopionych w czasie II wojny 
światowej. 

Prace badawcze, prowadzone przez 
Muzeum Morskie w Gdańsku, zdoła- 

















zatopionych przeszło 200 
jednostek. Na podkreślenie zasługu- 
je wykrycie na dnie Zatoki wraka 
tajemniczego snastowiecznego 
statku „miedziowca” (nazwano go 
tak dlatego, gdyż przewoził miedź) 
na podejściu budowanego wówczas 
Portu Północnego w Gdańsku. 

XJ ASZ własny „przylądek burz” 
to Cypel Rozewski, w rejonie 
którego przeważnie zawsze 

wieją wiatry i w czasie jesiennych 










Ostatnie chwile tonącego statku. 








ziormów wzburzone morze często 
zbiera swe ofiary. Na przykład, 28 
października 1970 roku duński s 
lek „West Star” doznał podczas sil- 
nego sztormu poważnych przecieków 
kadłuba, wobec czego jego kapii 
Erik Olsen zadecydował osadzić go 
na mieliźnie w rejonie latarni Stilo. 
Gwałtowny sztorm, osiągający w po- 
rywach 10 stopni Beauforta, uniemo- 
żliwił prowadzenie skutecznej akc, 
ratowniczej przez nasze jednostki 
PRO „Tumak”, „Muszię” i „R-1”. 
Ostatecznie załogę uratowano, lecz 
statek znalazł tam swój ó 











rób. 
Również 8 lutego 1974 roku w t 
jonie Władysławowa zdarzyła s 
„katastrofa morska”. W czasie ro; 
'ztormu dwa kutry rybac- 
















zostały 
Czuwający 





obok w porcie 
„Halny” niezwłocznie wyszedł im na 
pomoc, lecz przy poda; holu, 
pchany potężnymi Ialami przybojo- 
wymi, sam wylądował na plaży. Na 
pomoć trzem siedzącym na_ mieli 
nie statkom wyruszyły trzy statki 
ratownicze Polski Ratownictwa 
Okrętowego: 




































ĄYJEJSC o złej sławie jest na 
| V] mapach żeglarskich wiele. M. 

| głoby 

powinno lud 
mówi jednak, 
głe morza i 
śmiałków do_ podjęci: 
nych wypra 

pusta mapa świata zapełniała si 
nazwami nowych lądów, wysp, mór 





Kontynuatorami tradycji nieustr: 
zonych żeglarzy portugalskici 
pańskich, 





ni żeglarze. W dobie superwygod- 
nych luksusowych statków pasaż 
skich, wyruszają oni w rejsy dooko- 
ła świata na małych łupinkach, by 
zmierzyć się, jak ich pradziadkowie, 
z groźnym żywiołem. 


TADEUSZ RUTKOWSKI 
Zdjęcie: W. Wiercińska 














zbyt wiele jednak pytań nosunęlo mi 
się w czasie słuchania tej opowieści. 
O wyjaśnienie ich poprosiłam Zeno- 
na Jurkowa, prezesa GS _ „Samopomoc 
Chłopska" ze Świętego. 
— Ponie prezesie, dloczego tok dlugo 
nie mógł ten klub powstać? 


BYŁ PIĘK 


— Bo trzeba było zrobić remoni. 





- Dlaczego...? 


— Budynek noleżał do Urzędu Gmin- 
nego. W tokiej sytuacji my możemy 
kupić tylko wyposażenie. To obecne ko- 
szlowało nas 50000 złotych! 

— Taysta metrów od Pańskiego biura 
mornowal się ogromny budynek. Czy 
nie warto było wystąpić do Urzędu, oby 
go wam przekazali? 


— Nie oddoliby. Można tom np. ro- 
bić zebrania mieszkańców. 


- A występował Pon? 
- Ni 





Kolejnym moim rozmówcą byl Kazi- 
mierz Kinasz, naczelnik Urzędu Gmiu- 
nego w Stargardzie Szczecińskim. 


— Panie naczelniku, dlaczego tak dlu- 
go Urząd nie podejmowo! żadnej de- 
cyzji w sprawie klubu? 


Y KLUB... 


- lo lego wniosku o klub poważnie 
troktowałem, bo młodzi byli niezor- 
gonizowani. Dla mnie sprawa zaczęła 
istnieć od 1974 roku. 


Ale przecież koło ZMW istnialo od 
1972 roku? 





— A dloczego lok dlugo lwol te- 
mont4 

- Wartość remontu przekraczała 20 
tysięcy złotych, czyli nie można było te- 
go zrobić w systemie remontów  bieżą- 
cych. Zleciliśmy przeprowadzenie tych 
proc Wojewódzkiej Spółdzielni Usług 
Wielobranżowych w Storgordzi 


Zkst 

- Oni wymagają oddzielnych zleceń 
na każdą czynność. 

- Więc jok się okazalo, ie oprócz 
dachu trzeba robić podłogi, to dopiero 
później Urząd występowal z kolejnym 
zleceniem. 


noczelniku. GS swoim polto- 
objęła ogromnej sali obok 
klubokowiorni Kto będzie lam sprzą- 
lol, opalał w piecu, da na len cel 
pieniądze? Nie mówiąc już o środkach 
na działalność kulturalną? 





— No węgiel pieniędzy nie motny, no 
sprzątaczkę też nie. Tylko na dziołol- 
ność kulturalną. Nawet z wyposoże- 
niem mamy klopoty, bo obowiązuje za 
kaz zakupu urządzeń dlo instytucji 





— Panie naczelniku, klub oprócz ka- 
wiarni nie mo gospodarza, nie ma wy- 
posożenio i środków finansowych. Ko- 
szty remonlu przekroczyły 50000 <lo- 
tych. Nie sądzi Pon, że to się "noże 
amoinowoć? 





Wyjeżdźolam pelno obow. Bo clo 
cioż odznaczam się dużym optymizmem, 
boję się, że może zdarzyć się tak: po 
pewnym czasie przyjedzie dziennikorz.i 
znowu napisze: „Przed laty w Stracho- 
cinie byl piękny klub. 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 














Gdzie nauczyć się 
JĘZYKA 
OBCEGO? 


— „Dostałem adres kolegi 
Anglii, który podobnie jak i ja 
zbiera widokówki — wymieniamy 
je więc między sobą korespon- 
dencyjnie. Oprócz jednak tego 
miałbym ochotę na prowadzenie ż 
nim szerszej korespondencji, on 
również. Niestety, nie znam języ- 
ka angielskiego. Chciałbym więc 
ogromnie zacząć się go uczyć, ale 
chodzę dopiero do klasy VI, a w 
szkole podstawowej uczymy się 
tylko języka rosyjskiego. Mama 
moja pytała się w takim klubie, 
gdzie organizują kursy języków 
obcych, ale tam przyjmują tylko 
tych, co mają skończone 16 lat. 
Do prywatnego nauczyciela rodzi- 
ce nie mogą mnie zapisać, to za 
drogo kosztuje. Czy nie ma żud: 
nej możliwości, aby tacy jak ja 
mogli się zacząć uczyć jeszcze jed- 
nego języka obcego zanim pó, 
dziemy do szkoły średniej? Kil- 
ku moich kolegów i koleżanek : 
klasy ma podobny problem". 


WOJT! 
Owszem, istnieje laka możliwość. 
Nauke języków obcych dla dzieci w 
wieku przedszkolnym i szkolnym pro- 
wadzi Krajowa Spółdzielnia Pracy 
„Lingwista-Oświata”. Spółdzielni 
posiada swoje ośrodki w nostępują- 
cych miastach: 


Bialystok — ul. Mickiewicza 2, 

Olsztyn — ul. Puszkina 11, 

Katowice — ul. Mickiewicza 11 
Radom — ul. Kusocińskiego 8, 
Częstochowa — ul. Kilińskiego 62, 
Szczecin — ul. Mazurska 40, 

- Poznań — ul. Kościuszki 10, ul. 


Stalingradzka 32, Osiedle Oświi 
cenia 1, 
- Łódź — ul. Więckowskiego 41 


- Wroclaw — ul. Honkego Bosaka 
ł6refa 33 





- Gdańsk — ul. Grobla 4 nr 
— Gdynia — ul. Jana z Kolna 5, 


— Warszawa — ul. Kopernika 6. 

Kursy prowadzone są na lerenie 
szkól podstawowych i przedszkoli, 2 
razy w tygodniu po 45 minut. Jeśli 
w konkretnej szkole jest kilkanaście 
osób chętnych do podjęcia nauki 
języka obcego, Komitet  Rodziciel- 
ski szkoły, albo dyrekcja powinni 
zgłosić zapotrzebowanie do odpo- 
wiedniego ośrodka Spółdzielni „Lin- 
gwista-Oświat 


Nauczyciel języka obcego będ 
przyjeżdżał do szkoły. Opłata za 
jedną godzinę lekcyjną wynosi 110 
zlotych, im więcej więc będzie csób 
chętnych do podjęcia nauki, tym 
mniejszy będzie koszt przypadający 
na jedną osobę. Spółdzielnia pro- 
wadzi naukę języków: angielskiego, 
niemieckiego i francuskiego. 


Nojprostsza jest sprawa, gdy chi 
dzi © uczniów szkoły znajdującej 
się na terenie miasta, gdzie 

je ośrodek Spółdzielni 

Oświata”. Niewykluczony jest jednak 
dojazd nauczyciela do innej miej- 
scowości w danym regionie. 


Wojtek i jego koledzy powinni 
więc. zgłosić swoją chęć podjęcia 
nauki języka angielskiego Komiteto- 
wi Rodzicielskiemu swojej szkoły, 
który z kolei powinien zgłosić się do 
najbliższego ośrodka — Spółdzielni 
„Lingwista-Oświato”. Być może bą- 
dą mogli zacząć uczyć się języka 
angielskiego jeszcze przed wakacja- 
mi, jeśli nie — w sierpniu, gdy ror- 
pocinie się nowy rok szkolny. 


Zdjęcia nasze przedstawiają ucz- 
niów Szkoły Podstawowej nr 97 w 
Warszawie, którzy za pośrednictwem 
Spółdzielni „Lingwista-Oświata" uczą 
się właśnie” języka angielskiego. 


K-11/3 





Czytając książkę E. Ni- 
ziurskiego pt. „Sposób na 
Alcybiadesa” spotkałam się 
z takim zdaniem: „Galerię 
zamykał portret geologa 
Rączki, który jako członek 
naukowej ekipy wyróżnił 
się zaszczytnie przy odkry- 
ciu bogatych złóż siarki ko- 
ło Tarnobrzega”. No właś- 
nie, jak pisać: Tarnobrzegu 
czy Tarnobrzega? 2) Pro- 
szę 5 deka rodzynek czy 
rodzynków? 3) Czy przy- 
miotnik od nazwy Chelm 
powinien brzmieć chel- 
miński czy chełmski? 4) 
Czy przymiotnik od nazwy 
Kongo to kongolański czy 
kongijski? Mówią i tak, 


i tak! Wicky 


1 Zdanie książki jest 
poprawne, ponieważ do- 
pełniacz od nazwy miasta 
Tarnobrzeg to (czego?) Ta 
nobrzega. Końcówka — 
jest właściwa  miejscowni 
kowi (o czym? — o Tarno- 
brzegu). "Tak więc powie- 
my: Nie zapomnę Tarno- 
brzega, choć byłem w Tar- 
nobrzegu tylko jeden raz. 
2) Rodzynków albo rodzy- 
nek, bo obecnie rodzynka 
(ta) wywalczyła sobie rów- 
ne prawa jako rodzynek 
(ten). 3) Chełmski to przy- 
miotnik od Chełma, zaś 











chełmiński — od  miejsco- 
wości Chełmno. 4) Ani nie 
kongolański, ani nie kon- 
golski, lecz kongijski. 
Jestem już w szkole śre- 
dniej, jednak i mnie nacho- 
dzą Czasem wątpliwości. 
Nie wiem np. czy pisze się 
lubić czy lubieć. Czasem 
czy czasami. Błagam Cię, 
Kropeczko, o jeszcze jedno. 
Napisz, że to okropne „żeś- 
my”, „żeście" jest niedopu- 
szczalne. 
Michasia 


Tylko lubić — lubią, ab- 
solutnię nie: lubieć — lu- 
bieją. Czasem albo czasami 
co znaczy: niekiedy, ni 
raz. A teraz  rozprawimy 
się z „żeśmy”. Czy zawsze 
Jest ono niepoprawne? Nie! 
Oto np. zdanie: Powie- 
działem ojcu, że byliśmy 
razem w kinie. Można je 
przekształcić tak, że będzie 
miało postać: Powiedzia- 
łem ojcu, żeśmy byli ra- 
zem w kinie, I tu „żeśmy” 
jest poprawne, bo powsta- 
ło z połączenia w ZDANIU 

NYM spójnika ŻE 
z ruchomą cząstką -śmy. 
Podobna wędrówka * tej 
cząstki jest możliwa i w 
takim zdaniu: Gdzież łazi- 
liście tyle czasu! Po prze- 
stawieniu zabrzmi ono tak: 
Gdzieżeście lazili tyle cza- 
su! Tu z kolei „żeście” (ale 
pisane łącznie z  „gdzie”) 
jest jak najbardziej na 
miejscu. 

Niczym jednak nie uzasad- 
nione jest wstawianie „żeśmy*. 
u„żeście* do takich np. zdań: 
Na ulicy żeśmy ząbaczyli Jol- 
kę ze Zbyszkiem. (Powinno 
być: Na ulicy zobaczyliśmy...) 
Co żeście kupili? (Powinno 
być: Coście kupili?). Jurek 
czytał książkę, 











kledy żeśmy 





stępujący sprawdzian popraw- 
ności: jeśli w jakimś zdaniu 
końcówkę -śmy (oderwaną od 
„żeśmy”, „żeście") polączymy 
x powrotem z czasownikiem 
1 spójnik że albo partykuła — 
te (po samogłoskach — ż) nam. 
pozostanie, to znaczy, Że 
wszystko w porządku. Oto 
przyklad: Wiem, żeście przyje- 
chali. (Wiem, że przyjecnaliś- 
tie). Cóżeście zrobili! (Cóż 
zrobiliście). 

Wasza 





jr KROPECZKA 








agna Biebrzańskie stonowią najlepiej 

zachowany i najdzikszy kompleks ba- 

gien w Europie Środkowej. Posi 
przy tym unikolną w skali europejskiej or 
faunę. Obok wielu rzadkich i cennych gatun- 
ków, takich jak batalion, kulik wielki, dubelt, 
sowa błotno, wodniczka czy żuraw występuje 
tu aż 15 gatunków ptaków drapieżnych. Wśród 
nich na szczególną uwagę zasługuje, związany 
z biotopem rozległych mokradeł błotniak po- 
pielaty, zwany też ląkowym. Popiełaty jest 











właściwie tylko samiec tego gatunku, 
ma barwę brunatną. Nad Biebrzą gnieździ się 
dają jeszcze ponad 50 par tych ptaków, podczos, 
ło- gdy w innych rejonach kraju należą one do 
rzadkości. Wymagają bowiem ląk zakrzewio- 
nych i bagnistych, a tych jest u nas coroz 
mniej. Projekt utworzenia Biebrzańskiego Por- 
ku Krajobrazowego stwarza szansę zachowa 
nio w naszej przyrodzie tego ciekawego ga- 

tunku dropieżnego ptaka. 
Tekst i zdj 


samica 








W zapadającym zmierzchu kępy wikliny, rosnącej 
u ujścia Popradu i Dunajca, przybierały dziwne, trochę 
niesamowite kształty. Nawet zwyczajne budynki starej 
Żwirowni wyglądały tajemniczo. Wokół maleńkiego, 
ledwo żarzącego się ogniska siedziała grupa harcerzy. 
W odległości wyciągniętej ręki jednego z nich stała 
dziwaczna postać. Nagle od strony wysokiego wzgórza 
rozległ się chlupot. Tak, jakby ktoś nieopatrznie wdep- 
nął nogą w kałużę. 














— To pewnie przedziera się zastęp „Winnetou”. Dziewczy- 
ny chodzą jak stado słoni — powiedział z lekceważeniem je- 
den z siedzących harcerzy. 

Znowu zapadła cisza. Ciepło ogniska tak rozebrało Teresę. 


M GIENIU STAREJ ŻWIROWNI 


prawie zasnęła na siedząco. zupełnie nieoczekiwanej 
rony zatrzeszczały gałązki. Rozległ się przeraźliwy wrzask 
Grupa napastniczek rzuciła się na siedzących, usiłując jedno- 
cześnie porwać tajemniczą postac 

Dziwne?! Nic podobnego, po prostu w taki oto sposób har- 
cerze ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Starym Sączu dają sy£- 
nał do rozpoczęcia sezonu wiosennych wypraw. 
i druhowie, teraz imy utopić Zimowego 
uroczyście Agata Chmielowska. 
z zastępu „Winnetou*, Zwycięzcy 
jodnie_ nad brzeg Dunajca. Przy 
czyków całej drużyny Zimowy Duch Gór (to ta 
dziwaczna postać) popłynął z falami. 
Dlaczego wszyscy topią Marzannę, u wy 
cha Gór? — spytałam Danusię Majdę z VI „a”. 

— My leż topimy Marzannę w dniu rozpoczęcia kalenda- 
rzowej wiosny. Żeby nie być gors Ale tak na- 
prawdę. wiosna zaczyna się u nas później. Musieliśmy więc 
wymyślić Zimowego Ducha Gór, który ustępuje dopiero 
wtedy, gdy sami go zwyciężymy. 

Pomyślałam sobie wtedy, że pomysłowość pomaga rozwią- 
zać niejedną sytuację. Jak np. właśnie ta. 
B. ZWOLIŃSKA 




















mowego Du- 















LEKKO 
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Spelniamy kolejną Waszą prośbę — 
podajemy zestaw ćwiczeń przygotowu- 
jących do wykonania szpagatu. Wyko- 
nywać je należy lewą i prawą nogą 1-2 





CZTERECH » wa 
KÓŁKACH „SE „a 


nie 


ło 





y tym szyb- 
<iej opanujecie szpagat. Ćwiczyć ostro- 
inie, aby nie odczuwać bólu. 








w. — wypad twarzą do punktu 
oparcia RR (drabinka, tapczan, ki 











sło iti kilkakrotne unoszenia i możli- 
wie niskie opuszczanie bioder, tzw. 
„poglębiania” wypadu (rys. 1). 


II. P.w. — lewym bokiem do punktu 
oparcia R, PN z tylu na palcach, PR 
w górę lub dowolnie: wymachy PN w 
przód i w tyl na przemian, rozpoczy- 
nając od niskich kończąc na możliwie 
wysokich (rys. 2). Powtórzyć 8-12 razy 
w każdym kierunku. 


III. P.w. — jak w ćwiczeniu II, lecz 
LN lekko ugięta: wysokie wymachy PN 
w przód, początkowo stojąc na całej 





zakładów 


wytwarza- 
zostało _ wewnątrz 


mórkową. 


stało 
samochodzie 


znaczną 


wiewu, 
zakła- 


dów — samochód osobo- 


wy 

AMOCHODY _ produ- 

kowane w Szwecji 

znane są z doskona- 
łej jakości wykonania, jak 
również z pionierskich rx na 
wiązań zmierzających prze- 
de wszystkim do podno- 
sze. bezpieczeństwa 
związanego z ich eksploa- 
tacją. Duża jakość wyko- 
nania, a szczególnie bardzo 
dobre zabezpieczenie anty- 
korozyjne związane _ jest 
między innymi z surowymi 
warunkami. klimatycznymi, 
jakie istnieją w tym pań- 
stwie. 

Taką dobrą opinią ciesz 
się również pojazdy  pro- 
dukowane w. Zakładach 
SAAB — skrót ten pocho- 
dzi od. pierwszych liter na- 
zwy zakładu, która w wol- 
nym tłumaczeniu brzmi: 
Spółka Akcyjna Szwedzkie  t 


SAAB-9, 
jest on w kilku wersjach, 
między innymi jako limu- 
zyna 2-dr 
4-drzwiowa i 
Ten ostatni model niewiele 
różni 
modeli osobowych. Posiada 
umieszczone z tyłu dodat- 
kowe drz 
ku górze. 


rzeń konstrukcja 
została 
racowana. Podobnie jak 


zgniatanie, lecz 
wym elementem  powodu- 
jącym zwiększ 
ymałości są 


oznaczony marką 


Produkowany 


iowa, limuzy- 


kombi. 


ię w wyglądzie od 


odchylające się 
Drzwi te swym 


nież tylne okno. 


zabezpii 
utkami z 
SAABA 


bardzo starannie 


ą wytrzymałość na 


dodatko- 


je tej wy 
szczególnie 


mocne przednie słupki da- 
chowe biegnące aż do pły- 
ty podłogowej. Zderzaki w 
celu pochłaniania większej 
energii uderzenia posiadają 
strukturę ko- 


W oryginalny sposób zo- 
rozwiązane 


wnętrza. Poza nagrzewnicą 
działającą na zasadzie na. jest. w 
ogrzewane 





ie, następnie na palcach (rys. 3). 
Powtórzyć 8-12 razy. 





|. Piw. — tylem do ściany, drobinki 
gimnastycznej itp. współćwicząca pod- 
trymuje LN. uniesioną w przód: 









od rzad» jego, zaś ostat pc 
malnie wysokie (rys. 4). To samo ćwi- 
czenie wykonać, stojąc bokiem do ścia- 
ny i unosząc LN w bok (rys. 5), a tak- 
ie przodem do ściany unosząc LN w 





— leiąc na plecach, PN pro- 
ona za głowę (leżenie prze- 
wsunięta np. pod tapczan, 
szafę itp, LN w tyl (za plecami): ki 
kakrotne wymachy LN w tył, z dążeniem 
do przyjęcia położenia szpagatu (rys. 6). 








Zakłady Samolotowe. Jak 
wynika z nazwy, podstawo- 
działalność 
skierowana jest na produk- 
cję samolotów, 
samochodów 
podjęte w ramach działal- 
ności dodatkowej obejmu- 
jącej już dzisiaj 
część. potencjału produk- 
cyjnego fabry! 

Szczególnie udany pro- 
dukt stanowi ostatnie dzie- 
konstruktorów. 


grzewającą się pod 
wem prądu 


cerkę 


samochodu należą 
w tym  pryskiwacze i 

ogrzewanie 
SAAB-99 


są też silnik o pojemności 


przednie fotele. Do tego ce- 
lu zastosowano spiralę na- 
wpły* 
elektrycznego. 

Jest ona wszyta pod taj 
siedzenia i oparcia. 
Do seryjnego wyposażenia 
też o0- mm, 

wycieraczki 
szyb przednich reflektorów. 
wyposażony 
czterocylindrowy 
1985 ZENON DUTKIEWICZ 


- twarzą do drabinki gimna- 
tapczanu, itp, RR oparte na 
ze zwrotem w prawo 
pniyjąć położenie szerokiego wykroku x 
FN myprostowaną w. przód, LN w ili 











ss poprzez unoszenia i opuszczania 
bioder (rys. 7). To samo twarzą do dra- 
binki, następnie prawym bokiem. Naj- 
lepiej byłoby wykonywać zwroty 1 jed- 
nego szpagatu do drugiego bex przyj- 
mowania P.w. 

VII. P.w. — twarzą do drabinki, tap- 
czanu itp., PN i RR na drabince, LN na 
podloiu, wyprostowana w tyl; kilkakrot- 
ne poglębianie położenia szpagatu. 


VIII. — szpagat. 


dr CZESŁAWA TUKIENDORF 
dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 

















cm sześc. i mocy 100 KM. 
Umieszczony jest on z przo- 
du i napędza za  pośredni- 
ctwem tradycyjnych me- 
chanizmów koła przednie. 
Jego dane wielkościowe są 
następujące: długość 4350 
szerokość 1690 mm, 
wysokość 1440 mm, ciężar 
1080 kG. Osiąga prędkość 
w granicach 155 km/godz. 


ARA 





= NIE 
a BAW SIĘ 
W GENTELMANA 


Dziewczęło wciąż mają pretensje do 
chłopców: a to. ie są niegrzeczni, nie 
ustępują miejsca w autobusie czy tram- 
waju, przepychają się w drzwiach, nie 
odnoszą się do dziewcząt jak do dam, 
itp., itd. 

To takt. Ale co jest tego przyczyną” 
Chciałabym dać dwa przykłady. 


Obrazek 


Na przystanku stoi dość duża grupka 
ludzi. Podjeżdża autobus. Wsiadają. Na 
końcu stoi chłopak z dziewczyną. Chlo- 
pak czeka, aż wszyscy wsiądą. Dziew- 
czyna niecierpliwi się, w końcu zwraca 
się do chłopca: 

















— Co ty, w gentelmena się bawis? 
Wsiadaj, na co czekasz? 


Obrazek drugi: 


Jadę autobusem. Przy kosowniku stoi 
chłopak z. dziewczyną. Rozmawiają, 
trzymając się za ręce. 


Na jednym z przystanków autobus 
zatrzymuje się. Miejsce obok stojącej 
przy kasowniku pary zwalnia się. |, o 
dziwo, zajmuje je chłopak, mówiąc do 
dziewczyny, że nareszcie udało mu się 
usiąść, o już myślał, że przyjdzie mu 
stać do końca. Dziewczyna stoi obok. 
Rozmawiają w dalszym ciągu. 

Wniosek? Czy jest potrzebnył 


HANNA MARUSZEWSKA 











NA DŁUGIE WOJAŻE 
I KRÓTKIE WYCIECZKI 


NOWY 
MOTOROWER 


MŁODZIEŻOWY 


BYDGOSZCZ (PAP). Nazywa się 
„Romet-Polo" ma „rasową” szeroką 
i, wysoką kierownicę, wydłużone sio- 
delko, a w zbiorniku paliwa mieści 
się 8,5 I benzyny. Ten nowy motoro- 
wer turystyczny przeznaczony jest 
głównie dla młodzieży. Na nim jed- 
nak lista tegorocznych motorowero- 
wych nowości z Bydgoszczy się nie 
kończy. Pod koniec tego roku w ta- 
bryce rozpocznie się produkcja zmo- 
dernizowanego, popularnego „Koma- 
ra” z teleskopowym, lagodzącym 
wstrząsy zawieszeniem przedniego 
koła, W sumie w tym roku z taśm 
montażowych „Rometu* zjedzie 200 
tys, motorowerów w czterech odmia- 
nach, cała produkcja pójdzie na ry- 
nek krajowy. (ep) 




















Cześć! — Ty, po co to przebranie!? 
— Pssst, dziś w noszej klasie jest tajne głoso- 
wanie na nojlepszego kolegę... 


Nasz Kafarsko, uczennica klasy 


napisała do mnie o bom- 
bowej sprawie. Oto obszerny frag- 
ment listu. Agotki: 


Kochany Rzepiel 


W naszej szkole odbył się ostatnio 
konkurs na najlepszą koleżankę i 
najlepszego kolegę. Wymyślili ten 
konkurs koledzy z samorządu 

nego. W naszej klasie urządziliśmy 
tajne głosowanie, w którym wybrano 
aż czworo najlepszych kolegów. My- 
ślę, że i w innych szkolach takie 
wybory cieszyłyby się powodzeniem. 
Co ty na to, Rzepie?.. 















Ja, oczywiście, na to, jak na lato! 
Pomysł uważam za „super”, a Kra- 
snoludek stwierdził, że „to! jest to, 
czyli bomba sezonu”. 





Zastanawiamy się teroz jok takie 
ogólnopolskie wybory najlepszych 
kolegów powinny wyglądać. Trzeba 
by ustalić warunki, jakim powinien 
odpowiadać nojlepszy kolego. Może 
powinien nosić innym teczki, tak jak 
ten na rysunku obok? Może podpo- 
wiadać na lekcjach. Albo bronić 
słabszych i pomagać im? Krosnolu- 
dek mo co chwilę nowe pomysły. 
Przed chwilą dowodził, że konieczna 
jest ordynacja wyborcza! Ja myślę, 
że każdy z osobna i wszyscy rozem 
wiemy doskonale kto jest naszym 
najlepszym, wypróbowanym kolegą. 
Myślę też, że głosowanie na najłep- 
szą koleżankę i nojlepszego kolegę 
powinno być tajnel 





Ciekawy jestem, czy podoba 
Wam pomysł uczniów warszawsi 
szkoły i czy wykorzystacie go u sie- 
bie. Kto ma jakieś uwagi olbo pro- 
pozycje w tej sprawie niech koniecz- 
nie do mnie nopisze! Z radością 
przeczytom także i wydrukuję w 
„Świecie Młodych" wiadomość, że 
w Waszej klosie tokie odbyły się 
wybory nojlepszej koleżonki i naj- 
lepszego kolegi. 








Do zobaczenio za tydzień 
Wasz RZEP 








— On jest nojlepszym kolegą w noszej klosie!.. 
rys. W. Lewiński 





'dzięki czemu znów możemy się pokazać w cywilizowanym świe- 
cie. Przykro mi, ie tym wszystkim ludziom musieliśmy za ich 
dobroć i życzliwość odplacić kłamstwem. Nie mieliśmy jednok 
wyboru i uprzedzam ich, że stracą czas i pieniądze, jeśli spró- 
bują ruszyć na wyżynę nasiym śladem. We wszystkich bowiem 
opowiadaniach operowaliśmy zmyślonymi nazwami i. jestem 

jikt z naszych następców na podstawie choćby naj- 
analizy tych danych nie podejdzie do nieznanego 
świata nawet na tysiąc mil. 


Wydawało nam się, że zaciekawienie, jakie budziliśmy w dro- 
dze powrotnej przez Amerykę Poludniową, mialo charakter 
czysto lokalny, i zopewniam naszych przyjaciół w Anglii, iż 
wii je wywołane w calej Europie samymi tylko po- 
9 9 naszych przygodach sprawiło nam wielką niespo- 
dziankę. Dopiero na pokladzie „lvernii”, już tylko o pięćset 
mil od Southampton, z powodzi napływających z agencji i ga- 
zet radiodepesz, w których oferowano nam zawrotne honora- 
ria xa chociażby krótkie sprawozdanie z wyprawy, przekonaliś- 
my się, jak bardzo interesuje się nami nie tylko świat nauki 
ale i szeroka publiczność. Uzgodniliśmy jednak między sobą, 
ie nie podamy prasie nie konkretnego przed złożeniem spra- 
wozdania erlonkom Instytutu Zoologii. Byliśmy ich wysłannika- 
mi i im też przede wszystkim winni tedstawić. wyniki na- 
szych badań. Toteż stanowczo odmówiliśmy jakichkolwiek in- 
formacji dziennikarzom, których pelno była w Southampton. W 
kcie uwaga wszystkich skupiła się na zebraniu Instytutu zwo- 
łanym na wieczór listopada. Okazało się jednok, że 
sala Instytutu, w której zrodził się pomysl wyprawy, będzie tym 
rarem 10 mola. Dlatego 14 się w Queen's Hall na 















Regent Street. Teraz wiadomo już, że nawet Albert Holl nie 
pomieściłby wszystkich ciekawych. 

Zebranie mioło się odbyć następnego wieczoru po naszym 
powrocie. Pierwszy bowiem poświęciliśmy najpilniejszym spra- 
wom osobistym. O moich wolę na razie nie wspominać, Moie, 
gdy przestaną być takie żywe, zdołam o nich pomyśleć i nawet 
mówić 1 mniejsym bólem. Na początku tej opowieści zdradzi- 
łem czytelnikom, jakie były motywy mojego czynu i co było 
moim natchnieniem. Należałoby więc zakończyć i ten wątek o- 
powieści. Zrobię to pewno później. W każdym razie tak się 
złożyło, że bralem udział w niezwyklej przygodzie i mogę być 
tylko wdzięczny przyczynie, która mnie do tego pchnęło. 

A teraz wracam do ostatniego, kulminacyjnego momentu na- 
szych przeżyć. Łamalem sobie głowę, jak najlepiej go opisać, 
gdy wypadkiem spojrzałem na numer mojej własnej gazety 
1 ósmego listopada 1 pełnym i doskonałym sprawozdaniem me- 
go kolegi po piórze i przyjaciela — Macdona. Może nojrozsąd- 
niej z przytaczając słowo w słowo jego artykuł, tytuły 
i wszystkoł Muszę przyznać, że garela szeroko potraktowała 
CO ok 

ale i inne jennii niemi 
szczegółów. A więc głos ma mój przyjaciel Mac: 
NOWY ŚWIAT! 
Wielkie zebranie w Queen's Halll 








PORTRET NAJLEPSZEGO KOLEGI 


RZEPKLUB 






Dziś przyjmuj 
ną_Słocińską (ni 
właiciwie odczytali 
niłej zamieszczom dwa żarty rysunko- 
erone dlo mnie przez Ma- 




















Ubieglej nocy w większej sali Queen's Hall odbyło się niecier- 
pliwie oczekiwane zebranie Instytutu Zoologii, poświęcone 
sprawozdaniu członków delegacji wysłanej w zeszłym roku do 
Ameryki Poludniowej po to, by na miejscu sprawdzić twierdze- 
nie profesora Challengera o ciągłym istnieniu prehistorycznych 
zwierząt na tym kontynencie, i trzeba przyznać, że to posiedze- 
nie zapisze się złotymi zgłoskami w dziejach nauki, bo było 
kak sensacyjne i niezwykłe, że nikt z obecnych nie zapomni go 

lo końca życia. 

(Och, kolego po fachu, co za potwornie długie wstępne zda- 


niel). 
Te me zaproszenia lko członkom Instytut 
ry ona ne 
na dlugo początkiem zebrania wyznaczonym na godzi- 
nę ósmą, sala byla wypchana po brzegi. Szerokie rzesze pub- 
liemości, niesłusznie rorgoryczonej tym, że nie pozwolono jej 


wejść na salę, szturm do drzwi o trzy 

przed ósmą. Poprzedzilo go 1amieszanie, podczas 

dzialu H padkowo zła! wę Walopeee sky 
Przył Imano nogę. Po tym iczalnym 

otaku publiczność la przejścia i wdarla się 

nawet na miejsca zarezerwowane dla prasy. Ogółem z pięć ty- 

sięcy ludzi czekało na podróżników. wreszcie 









a s S KAD 
Hieronima 


PT.| 


BIERZE WODA SODOWA 





JESTEM ZA 


tekst 8. rysunki 
T. BARANOWSKI 








[> WEECZÓR 1» opc.[S 
ny = u sze 


MASZ PECHA... 

DZISIAJ JESTEM 
NA BOSAKA, 

JUZ PO TOBIE ! 








|wiee ż 
UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM: 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybo- 
wiecka, Ewa  Kłosiewicz, 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczel- 
ny), Wojciech Pielecki, Ry- 
szard Ratajczyk, Mieczy- 





PRZYJACIELE POWIEM KRÓTKO, A NAWET JESZ-] [72 
) /CZE KRÓCEJ: NIE JEST DOBRZE! JEST SREDNIO'| 
| POWIEM WIĘCEJ, Z TYM TRZEBA SKOŃCZYĆ! 
J MOIM HASŁEM: KISIEL PO KAEDYM DANIU! 


PRZECIWNIKOWI 
STAŁĄ POSADĘ; 
z; U SIEBIE: 


TERAZ UDZIELAM 


BILL 
GAŁGAŃ 





PBEDZIE ZONA MIAŁA Z. CIEBI] 
JESZEZE POCJECHĘ | PRZYDASZ 


SIĘ JAKO SITKO Do ZIÓŁEK! 








"J [WYBOR€Y PRZYJACIELE Mol !'! 
SŁYSZELISEIE WSZYSEY ©O TEN 
WYBRYK PRZYRODY POWIEDZIAŁ... 


(OWI... 


OWI 
Ki 








CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 





Mialem rację. Nie przeszliśmy nawet trzydziestu jardów, gdy 
dostrzegliśmy wi 





iu przed nami zamigotało ciemnoczer- 
wone światlo. Patrzyliśmy zdziwieni. Nieruchoma, błyszcząca 
smuga przecinala korytarz i zagradzała nam przejście. Pospie- 
stfiżmy ku niej. W zopelnej cisty jarzyla się zimnym, spokojnym 
blaskiem i niby jasna kurtyna zamykala drogę. / Posrebrzyla 
ściany pieczary i rozzłocila piasek pod naszymi nogami. A gdy 
podeszliśmy bliżej, di 1 jakiś świetlisty krąg. 

— Na Boga! To księżyc! — zawołał lord John. — Wydosta- 
liśmy się, panowiel 
tnie był to księżyc w pelni, który świeci! prosto w otwór 
jaskini. Szczelina była w gruncie rzeczy mala, nie większa od 
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Prenuniernie  przyfmują 
le miejscowe urzędy 
0 - telekomunikacyjne 





oraz listonosze w terminie do 
10 dnfa miesiąca poprzedzające- 
zo okres: prenumeraty. 
Prenumeraię ze zleceniem 
ice, która jest 








j "To 3, 
00858 Warszawa, konto PKO 
ne 1551-71 w terminach dla pre- 

krajowej, Nr indek- 
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okna, ale wystarczala naszym celom. Wysunąwszy się na 1ew- 
nątrz, zobaczyliśmy, że zejście nie bylo trudne i że równina le- 
żala niezbyt daleko pod Nic dziwnego, że z dolu nie 
zauważyliśmy wylotu korytarza, bo skały nad nim nawisły, a 
wejście tędy wydawało się tok trudne, że zniechęcoło do bli- 
szego badania. Sprawdziwszy, czy nasza lina sięgnie do 
wróciliśmy uradowani do obozu, by się przygotować do jutrzej- 
i wieczornej uciec: 
z tym szybko i w tajemnicy, bo nawet w o- 
Indianie mogli nas zatrzymać. Wszystkie zapasy 
i żynie i zabrać tylko strzelby 
Jednakie Challenger mial jakieś nieporęczne pakui 
których za nic nie chciał porzucić. Zwlaszcza jeden z nich, o 
którym nie chcę tu mówić, bardzo dal się nam we znaki. Dzień 
Ino, ale kiedy słońce zaszlo, byliśmy gotowi do drogi. 
czola wwindowaliśmy nasze rteczy po schodach, a 
potem rzuciliśmy ostatnie, długie spojrzenie na ten dziwny 
świat, który jak się oba wkrótce straci swój romantyczny 
urok i stanie się lupem myśliwych i awanturników. Dla nas 
jednakie na zawsze będzie on światem czarów i baść 
jem bohaterskiej przygody, gdzie | wycierpieliśmy d 
się nauczyli — nasrym krajem, jek odtąd czule będziemy go 
nazywać. Na lewo rząd pieczar świeci w ciemności - jasnymi, 
wesolymi ogniskami. Że stoku pod nami dobiegały śmiechy i 
jan. W oddali majaczyla ciemna lasu, a po- 
środku połyskiwaly w mroku wody wielkiego jeziora, ojczyzny 
przedziwnych potworów. Nawet teraz głuche rienie — zew ta- 







































jemniczego zwierzęcia — rozdarte ciszę. Byl to prawdziwy glos _ 


pożegnalny Ziemi Mapie'a White'a. Wreszcie weszliśmy do pie- 
Sy kiem miekinet domrowościć da done! 
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NIE ZAPOMNIJ | 
ai 
TYLKO W DALSZYM NASZ mma 
CIĄGU NIE WIA- 
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POCZTOWY 





W dwie godziny później wrar 1 całym naszym dobytkiem 
i bagażami znaleźliśmy się u stóp skal. Przeprawa poszła 
gładko, tylko pakunki Challengera sprawiły nam klopot. Poro- 
stawiwszy wszystko u podnóża wyżyny, ruszyliśmy do obozu na- 
siego Zambo. Gdy wczesnym rankiem doszliśmy na miejsce, 
zdumial nas widok wielu ognisk zamiast jednego. To nadciqg- 
nęla pomoc. Składała się x dwudziestu Indian znad rzeki, któ- 
ny przynieśli drągi, liny i wszystko, co potrzeba dla przerzu- 
cenia pomostu nad przepaścią. 

Jutro, ruszając w powrotną drogę nad Amazonkę, nie bę- 
dziemy przynajmniej mieli kłopotu z dźwiganiem pakunków. 

Tak wię ducha dziękując Bogu, kończę sw: 
liśmy wielkie cuda. Nas: 




































takim razie ten list mi 
nim staniemy w Lond) 
nowny Pani McArdle, 


POCHÓD, POCHÓD! 


W imieniu wlasnym i moich towarzyszy chcialbym tu wyrazić 
glęboką wdzięczność wszystkim naszym przyjaciołom znad A- 
mazonki za ich wyjątkową żyć gościnność okazaną 
nam w drodze powrotnej. Szczególnie chcialbym podziękować 
signorowi Penolosa i innym przedstawicielom wladz. brytyj- 
skich, którzy wszystkimi silami ułatwili nam podróż. Dziękuję 
też signorowi Pereira z Para za to, ie przewidział, jak oplaka- 
nie musimy wygladać, i przygotował dla nas nowe ubrania, 


wyprzedzi. Jeśli 
Tak czy owak, s 
jawem uścisnąć pańsk 
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